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Nowy York, 22 Lutego.
Dla Nowego Yorku nie ma pory ro

ku bez uroku. Zima tegoroczna wplo
tła w saison karnawałowy swój wianu
szek, piętrząc śnieg w początku bie
żącego miesiąca. Park i szerokie 
avenues przedstawiały ruch, jakby 
zaprawny życiem stolicy z nad Ne
wy. Sanna i śliskawka były hasłem 
wszystkich używających świata. Bły
skawicą mijały czwórki, dwójki i je- 
dnokonki. Dokładnie objąć okiem 
tę amerykańską gonitwę nie było 
rzeczą łatwą, dopiero od czasu do 
czasu, gdy jaka kolizya sanek nastą
piła, tarzające się w śniegu postacie
wstrzymywały orszak. Mayor Grace
wyleciał z sanek 6go b. m. z kuzyn
ką swoją, a rozszalały koń, wywra
cał po drodze sanki przej/ gających 
jedni się śmieli, a drucie płakali, t 
mianowicie siostra pana McCabę, ktp

wdziwie znakomitą całość.
Obecnie lody stajały, deszcz i ła

godne powietrze, choć kiedy niekiedy 
i przymrozek się zjawi, są zwiastuna
mi nowej pory roku.

Lato jest błogosławieństwem dla 
świeżo przybyłych wychodźców, z 
których me jeden skostniał bez ra
tunku, nie mając ani przytułku, ani 
ciepłego okrycia; w Rcdakcyi Zgody 
mieliśmy dosyć tego rodzaju gości, 
po największej części ładnych, rosłych 
młodycłi ludzi, z których kilku po
kończyło wyższe szkoły w kraju, i 
marniejąc na ulicy, błagało o pomoc 
i ratunek. Nieszczęśliwy kraj, któ
rego synów despotyzm wroga wypę- 

- dza na tułactwo, bowiem zaledwie z 
dziesięciu jeden zwalczy przciwności, 

I jakie się w tym kraju ubogiemu przy
byszowi, przy obecnym niezmiernym 
’ napływie wychodźtwa, narzucają. 
I Wielu z szczęśli wszych, uciuławszy 
; grosz, wraca znowu do ojczyzny, ale

“ Bos ” za każdą wypłatą na koszta 
podróży, więc pomstuje tylko mą
ka i mięso, z czego musi się z troj
giem dzieci i z żompitrzymywać, i za
klina szwagra na wszystko, aby go 
ztamtąd wydostał. Ob. P. poczynił 
kroki, żeby go wydobyć ztamtąd i 
zachęca nas do pracy organizacyjnej, 
żeby bracia nasi, nie padali w ręce 
obce jako niewplnićy. Głównie je
dnak na tem zależy, żeby prassa w 
kraju śledziła nieuczciwych ajentów, 
którzy podstępem działając, namawia
ją do wychodźtwa dla prywatnych 
zysków, i ogłaszała publicznie wyni
kające ztąd nadużyci; .

—Z ruchu życia polskiego w kolo- 
nji naszej zaznaczamy dokonane 
przeobrażenie się kompanji polskich

połskie, a nasz szanowny weteran z przednich lat.
31go roku, major Raszewski, zapyty-j Ogólny zbiór pszenicy wynosił w

ra z takim impetem yyvlec 
złamała sobie 3 żebra.

Bal maskowy 9 lutego w

, dla po5vrotu, a , karg

my of Musie, przepychom swoim za
ćmi! wszystkie tegoroczne bale. De- 
koracye z obrazów humorystycznych 
i kwiatów, orszak karnawałowy o- 
sób historycznych, piechota, kawale- 
rya, artylerya, która w miejsce armat 
olbrzymie na kolach spoczywające 
flaszki szampańskiego wina więzła, 
pyszny przegląd wojska przez księcia 
karnawału i wyszukane gustowne 
maski przedstawiały śród uroczej, 
ochoczej zabawy, i śród przepychu 
balowych strojów i nadzwyczaj oka-

; na ciężki, opłakany los robotników 
Acade-Jprzy kolejach w głębi, odbieramy co

niemiara; padają oni zwykle ofiarą
chciwych kontraktorów, którzy obie
cują wiele, a potem nic nie. dają, 
oprócz nędznego utrzymania. Ale 
nie tylko zarobek przy kolei, ale i in
sze zarobki są niepewne. Przy tem 
kontraktom wie odciągają ogromne 
koszta podróży i ludziom nic nie zo- 

. staje. Tak naprzykład pisze rodak, 
J. Szczudlak, z S. Caroliny do szwa
gra, że pracując przy tartaku od 
wschodu do zachodu, zarabia mie- 

.sięcznie 10 doli., ^60 mąki i ^20
załego urządzenia apartamentów pra- mięsa, ale źe 10 doli, odciąga mu

celnych Strzelców 
dający się z pięciu 
polskich, jednej lit 
wiańskiej i jedjiej 
Polonii zamieszka 
Kupi i aa Dąbrowsl 
kapitan Marcin Kt

na bataljon, skła- 
kompanji, dwóch 

:iwskiej, jednej sło- 
re kratującej się z 
lej w. Brooklynie. 
:i” ŻÓL-tai nfaj ofeiii, 
pankiewicz szefem

sztabu; nominacji dotąd jeszcze nam 
ofieyalnie nie udzielono.

—Na ostatniem posiedzeniu Zje
dnoczenia Polaków powzięto uchwa
lę, “żejeżeli 100 członków się zbie- 
rze dla utrzymania kassyna, którego 
czytelnia byłaby przystępną dla ogó
łu, Zjednoczenie Polaków obowiązu
je się dać w drodze zaliczki $60 na 
pierwsze urządzenie... Dr. Żółnowskj 
ofiarował się płacić rocznie $60 w 
miesięcznych, ratach po $5, dawać w

wal w Rcdakcyi pod jakim adressem 
ma przysłać dla czytelni obraz histo
rycznej treści z 3Igo roku, 9 stóp 
wysoki, a 6 stóp szeroki. Biblioteka 
Zjednoczenia Polaków, bardzo pię
kna i znaczna, będzie obecnie powię
kszoną w dzieła wartości $80, któ
re zostaną z kraju sprowadzone. Po
lacy, bracia i rodacy ! mając tak pię
kny przykład ze strony patriotyczne
go towarzystwa Zjednoczenia Pola
ków w Nowym Yorku, i podanych 
zacnych obywateli, dołóżcie starania, 
żeby Nowy York mógł się poszczycić 
jakąś instytucyą Polską, która ma 
nieco wyższe dążenia, żeby amery
kanie nie uważali wychodźców pol
skich za bydełko, dla którego niemasz 
inszych ide‘ałów nad posiłek ciała.

W wpisywaniu się na członków 
kassyna Redąkcya Zgody chętnie po
średniczyć będzie. Wkładka miesię
czną wynosT wszystkiego 00 centów, 
które mają być wpłacone na żądanie 
komitetu urządzającego, gdy komplet 
się znajdzie. Tymczasem deklaracj a 
pisemna wystarcza.

Na tem samem posiedzeniu Zje
dnoczenia Polaków wybrano komi
tet z pp. Kopankiewicza, Bobrowni- 
ckiego i Dombrowskiego dla stano
wczego zajęcia się urządzeniem wy
cieczki do West Point dla udekoro
wania pomnika Kościuszki w Deco- 
ration Day.

—Oszacowanie przez wydział dla
razie urządzenia kliniki w pewnych ekonomji krajowej zbiorów zeszloro-
r>T\rlm m n oK nnim rl O InlmTalrn i iTł^rr/ATw^TT- rwn nP7.nn WpK WV-

' zeszłym roku 380,280,025 buszli (bu- 
szel—32 kwarty) na 37,709,020 a- 
crów ziemi, co czyni 10.1 buszla na 
acre, ubytek w porównaniu z po
przednim rokiem wynosi 22O1°; żyto : 
20,704,950 buszli na 1,789,100 a- 
krów, czyli 24.7 na acre, ubytek 27OI°; 
jęczmień: 41,161,330 buszli na 1,- 
967,510 acrów, czyli 20.9 na acre, u- 
bytek 9°’°; owies 416,38.1,000 buszli 
na 16,831,000 akrów, czyli 24.7 na 
acre.

Ogółem wszystkiego zebrano w r. 
1881—2,063,029,570 buszli, a w r. 
1880—2,718,193,501,, czyli ubytek 
stanowił 24OI°; przeciwnie wartość 
pieniężna wynosiła w r. 1881, 1,465, 
000,000 doli., a w r. 1880, tylko 
1,361,000,000 doli.

Stosunek ten najlepiej wykazuje, 
że ziemia jest jedynym skarbem, któ
ry nigdy na stratę me naraża, bo nie
urodzaj podwaja wartość jej produ- 
któw. A najszczęśliwsi ci, co doro
bili się kawałka ziemi. Ale dorobić 
się go nie tak łatwo, a "włościanin w 
kraju naszym niech nie wyprzedaje 
się z ziemi ojczystej, żeby zostać bo
gaczem w Ameryce, bo zamiast tego 
strwoni swój pieniądz na podróż, re
sztę odbierą mu nieuczciwi ajenci, a 
zamiast na ziemi, zostanie na koszu, 
parobkiem jakiego szelmoskiego kon- 
traktora. Lepszy wróbel w kieszeni 
jak gołąb na dachu. •
• —17 b. m. runęła ściana Chatham
Street narodowego teatru, który po- 

rodzinach poradę lekarską i utrzymy- ! cznych w Stanach Zjednoczonych wy- częto rozbierać i zabiła Marcina Ca-
wać własnym kosztem dwa dzienniki kazuje znaczny ubytek naprzeciw po- shin. Fitzpatrick, którego niedbal-

0 POWSTANIU
w r. 1863-4 i tegoż przyczynach. 

---------o--------
Odczyt E Odrowąża, miany w czasie obcho

du rocznicy powstania w Nowym Yorku, 
w dniu 22 Stycznia b. r. w Kongre

sowej Hali przy Rivington ulicy.
-------- o---------

Nie zamierzałem na teraz zajmować ła
mów Zgody tem wspomnieniem tragi
cznych chwil naszego narodowego życia, 
tembardziej że fakta nie pod; ją dę w mo
im odczycie tak inten sujaco, jak w wielu 
inszych epizod ten traktujących dziełach, 
mianowicie wydania pana Giltera. Pracu
jąc nad odczytem nie posiadałem żadnych 
z tych wielkiej wartości źródeł, i posiłko
wałem się tylko drobnemi notatkami. Po
dając treść odczytu, czynię to jedynie tyl
ko na liczne i powtórne żądania osób, któ
ro raczyły ten odczyt uznać za dobry i za 
odpowiedni, dla ogólnego obznajomiema 
bawiących w Ameryce rodaków, z wypa
dkami roku 18G3go.

Nadmienić W) p ida, że odczyt miał 
miejsce w sali tak napełnionej, że -zpilka 
prawdopodidmie bj łaby n e ooleciała do 
ziemi, a publiczności znaczna część sMa 
dała się z polek, kt >re j k w kr ju tak i 
w Ameryce stoją jako matki, żony i sio
stry wiernie na straży naszej narodowo
ści. * # *
“ I bffieść jest ros-oszą, > roskosz boleścią, 
W kaź :cj kropli s 1 <• d c z y piołun się 

(ukrye a,
I każdego cierpienia szczęście jakieś 

^(treścią, 

Jedno się z drugiem splata, jedno w drugie 
(wlewa.”

Zebrani w tym dniu żałoby, w 19tą ro
cznicę powstania narodowego w r. 1863, 
odczuwamy wspólnie z poetą znaczenie 
tych słów. Żółć w nas powstaje na wspo
mnienie mordów i pożogi, ale duma i ro- 
skosz, gdy dziś powiedzieć możemy, “ że 
polak pozostał na duszy niezłomny,” i oto 
patrz, siepacza moskiewski, masz przed so
bą Polskę jak ją miałeś, ten sam lud co 
sze ił na ciebie z bezbronną piersią, nie 
tylko że nie zginął, ale on jest o wiele sil
niejszym dzisiaj, on jest o wiele groźniej
szym dla ciebie wrogiem. . . .bo on rozwa
ża, on czuje, że w żj ciu jego jeszcze jedna 
i stanowcza chwila nadejść musi, chwila, 
która rozstrzygając o losie Polski, roz
strzygnie zarazem o losie całej Europy, 
bezwarunkowo i bezpowrotnie.

Dzieje roku 1863go są źwierciadłem go
rącego i fantastycznego usposobienia na
szego narodu. Psychologiczny rozbiór tej 
epoki stanowi jedno z najważniejszych 
zadań dla (cniuszów literatury polskiej, i 
po vinien być • skazówką dla tych, którzy 
może cz ją, że ich powaga, rozum i śro 
dki pozwalają, im być kierownikami naszej 
burzami skołatanej natodowej nawy.

Rok 1863ci był starciem me tylko Pol
ski z Moskalem, ale starciom w samej Pol
sce dwóch różnorodnych żywiołów, kon- 
serwaiyzmu i postępu; lud nierozumiejący 

■ kladu-e doni słości tej walki, nie wie
dzą. , że w ibtoc e me rozchodzi się już ty- 

j le o jego fizyczne j„k moralne życie, roz
modlił się, lozognił, ale bez przebudzenia

się. Powstanie r. 1863go było, niestety, 
tylko snem gorączkowym. Powiadam, 
niestety, bo w każdym inszjm razie, a 
więc bez tej febry, powstanie w r. 1863m 
byłoby Polskę oswobodziło z kajdan mo
skiewskich. Siła jedności w narodzie nie 
da się niczem przełamać. Nie masz potę
gi na świecie, któraby mogła w niewoli 
Polskę utrzymać, jeżeliby Polska jedno
myślnie pragnęła wolności i niepodległo
ści. “ Głos ludu jest głosem Boga.”

Po zgonie cara Mikołaja, zmieniło się 
nieco położenie Europy, i złagodniała rę
ka rządząca Polską. Jakieś marzenie, ni
by duch z dalekiego świata, zaległo mia
sta, wsie i lasy, i poczęto w ojczyźnie na- 
s/.oi wzdychać do dzionka wolności.

Po śmierci księcia Paszkiewicza, który 
był wiernem narzędziem ręki tyrana, po 
krótkiem interim jenerała Wincentego 
Krasińskiego, objął książę Gorczakow ster 
namiestnictwa, w gruncie rzeczy człowiek 
dobry i popularny, natomiast Mnchanow 
minister oświecenia i spraw wewnętrz
nych, tamował ruch życia polskiego gdzie- 
tylko mógł, mianowicie stawał ciągle na 
przeszkodzie działalności “ Towarzystwa 
Rolniczego,” zatwierdzonego przez cara 
Aleksandra ligo.

Towarzystwo Rolnicze było właśnie 
tem dziecięciem marzenia o wolności, wy- 
pielęgnowanem przez naród. Ono było 
sercem, ogniskiem życia narodowego; no
sząc cechę parlamentarną, otwierało usta 
milczącym dotąd rolnikom, ścieśniało w 
narodzie węzeł braterski, czem właśnie 
najbardziej zatrważało wroga Polski, Mu- 

chanowa, a później mniemanego patriotę 
Wielopolskiego.

Przykryj szczelnie naczynie gotującego 
się płynu, a jeżeli para ulotnić się nie zdo
ła, explozya nastąpi. Towarzystwo Rol
nicze było wentylatorem uczuć burzących 
się w narodzie, skoro wentylator ten zo
stał zamknięty, wybuch musiał z natury 
rzeczy nastąpić.

Przybycie cara Aleksandra do Warsza
wy wywołało zapał uniesienia; witano go 
jako wybawcę z pod Mikołajewskiego ja
rzma. Ale zapał ten, zamiast zjednać Pol
sce serce monarchy, wy wołał tylko na u 
stach jego wyraz srogiego sarkazmu : 
“ Point de reveries,” precz z marzeniami.

Zajścia podczas zjazdu monarchów w 
Warszawie we Wrześniu r. 1860, były na
stępstwem—słowami temi spowodowane
go rozdrażnienia. Już nie okrzykami wi
tał lud cesarzów,ale błotem i kamieniami, 
a wzgardą tych, którzy się przyłączali do 
orszaku tyranów. Bo, czyż miałże ten 
lud, tak boleśnie dotknięty cara wzgardli- 
wemi słowami, miałże zniżyć się do stano
wiska lizuna carskich łap iego. Wzgarda 
za wzgardę 1 Naród pełzający przed bi
czującym go despotą nie godzien wolności. 
Polska wielbiła niegdyś swych królów, ale 
tylko jako konstytucyonalnych przedsta
wicieli własnej jej godności.

Dnia 25 Lutego r. 1861, gdy parafianie 
okazali się na starem mieście, idąc w pro- 
cessyi do kościoła z chorągwiami z orłem 
polskim i pogonią, polieya rozpędziła lud 
z nakazu policmajstra Trepowa, rozbija
jąc tłumy konno, tratując i kalecząc ludzi.

Na trzeci dzień zgraja czerkieskich koza
ków napadła na spokojnie odbywający’ się 
pochód pogrzebowy jakiegoś zmarłego 
obywatela, łamiąc krzyż w rękach księ
dza, nahajkami rozpędziła ludzi ciągną
cych za trumną.

Gdy 27 Lutego, lud zebrany około sta
tui Matki Boskiej na przedmieściu krako* 
wskiem, odśpiewywał nabożne pieśni, żoł- 
dactwo rzuciło się nań, rozpędzając go w 
sposób brutalny. Zaczęto się kamieniami 
bronić w tbraku inszej broni. Żołnierzy 
dali plutonem ognia; 5u padło od strza
łów; poległych pozbierano, a lud rozszedł 
się z nowem rozjątrzeniem w sercu. Tak 
katując i mordując, pchnął rząd moskie
wski naród o krok dalej na drodze powetUg

Pogrzeb 5u poległych był tak doniosłą 
manifestacyą, naród stanął tak groźnie, że 
moskal zadrzał na widok lOOtysiecznego 
tłumu. Wszystkie zakony, cechy, bra
ctwa, bez różnicy wyznania były w orsza
ku reprezentowane. Mury’ i okna okryły 
się żałobnym kirem, a wojsko, jakby prze
jęte zarazem trwogą i szacunkiem, prezen
towało broń. Orszak przeciągał ulicy 
Warszawy w największym wzorowym po
rządku, aż do samego smentarza. Kto obraz 
ten zobaczył, a nie zapłakał, nie jęknął 
w sercu i duszy, ten nie był chyba pola
kiem.

Następstwem tego barbarzyńskiego dra* 
matu byt adress, którym jeszcze raz pra
gnął nasz naród dać dowód swego umia
rkowania,

[d. o. n.]



stwu w nadzorze śmierć Cashin’ego 
przypisują, został pociągnięty do od
powiedzialności.

EUROPA
W urzędzie cłowym 

egzamina kandydatów 
ków.

—W przedostatnim 
meldowano w Stanach 
padków bankructwa.

odbyły się 
na urzędni-

tygodniu za-
wy-

—18go b.Yi. w Harry Miner tea
trze w Bowery, omało nie przyszło do 
przykrej katastrofy. W przyległej 
sali biłliardowej, rzucił ktoś do pieca 
kilka polanków drzewa, wskutek tego 
powstał dym, który się dostał do 
przyległego teatru. Ktoś zawołał: 
“ pali się,” publiczność rzuciła się ku 
drzwiom wy chodowym, ale zarządzcy 
teatru panu Sheldon udało się kilku 
słowy publiczność uspokoić, i skoń
czyło się tylko na wywaleniu kilku 
drzwi i wybiciu kilkunastu szyb.

—Ogień w Hague ulicy wyrządził 
szkodę na 50,000 doli.

—W Brooklynie wniesiono w Ci
ty Court zażalenie, że dzieci murzy
nów bywają przypuszczane do szkó 
publicznych. Przesłuchano świad
ków, sędzia dotąd wyroku nie wydał. 
W podobnym wypadku w Stanie Illi
nois, sąd uznał sprzeciwiającem się 
konstytucji, robić różnicę między 
białymi a czarnymi obywatelami Sta
nów.

—Od zacnego naszego rodaka pa- 
na Jana Richtera odebraliśmjr smu
tną wiadomość, bowiem skład mebli 
Thomas, Richter & Co., w Atlanta, 
Ga., zgorzał przj’ sposobności pożaru
w mieście, który zrobił szkodę na 
150 tysięcy doli. Szkoda pana Ri
chtera nie pokryta assekuracyą wy
nosi przeszło 10 tysięcy doli.

Boston, 18 Lutego.
W części handlowej miasta Haver- 

hill wybuchnął ogień późno w nocy, 
pochłaniając drewniane zabudowa
nia z szybkością, której tutejsza sła
ba straż ogniowa zapobiedz nie zdo
łała, obecnie prawie całe miasto go
re, a ogień widać na 30 mil do kola. 
Miasto ma przeszło 14,000 mieszkań
ców.

—W mieście Nowym Yorku uma-

------- O-------
Polska.

[Korrespondencya ZGODY.]
Lwów, 24 Stycznia..

Odnośnie do posłanego wam zawiado
mienia drukowanego, posyłam obecnie 
sprawozdanie dokonanych uroczystości. 
W Austryi polący czują się najwolniejsze- 
mi ze wszystkich swoich współbraci pod 
innemi zaborami, mogą więc dość swobo
dnie działać, nieszkodząc rządowi pod ja
kim zostajemy. Obchód więc powstania 
styczniowego postanowiliśmy uczcić jak 
można tylko najsolenniej, pomni 191etniej 
już rocznicy, tej wiekopomnej walki o wol
ność narodową.

Jakoż w sobotę rano około godziny lOej 
świątynia archikatedry naszej obrządku 
łacińskiego zaczęła się powęli napełniać 
nabożnymi, spieszącymi na odgłos wszy
stkich dzwonów, by kornie westchnąć ^a 
krewnych, braci i znajomych, którzy mę
czeńską krew w obronie ojczyzny w tej 
walce przelali. Kościół zwolna zapełnił 
się. Widziałeś tam wszystkich, komu oj
czyzna drogą, reprezentantów wszystkich 
warstw społeczeństwa naszego, młodzi i 
starzy, ubodzy i bogaci, nawet niebrakło, 
zwykle w takich razach wyłączającej się 
arystokracji.

W głównej nawie kościoła wznosił się 
przepysznemi kwiatami udekorowany ka
tafalk, na którym ubrana w przybory wo
jenne umieszczoną była trumna. W za
stępstwie chorego ks. arcybiskupa, odpra
wił mszę żałobną ks. biskup sufragan Mo
rawski, który później w asystencji kanoni
ków katedralnych odprawił egzekwie przy 
katafalku. Chór towarzystwa muzyczne
go odśpiewał piękne reąuiem, po skończe
niu którego zebrani w kościele zaintono. 
wali “ Boże coś Polskę,” rozchodząc się z 
tą pieśnią na ustach do domów około go
dziny 12tej w południe. Równocześnie 
odprawiono modły7 w kościele ewangieli- 

ł ckim i synagodze.

] pnie mazurkiem “3ci Maja,” 
jdzeni oklaskami przywitali.

rlo w ubiegłym tygodniu 892 osób, o 
53 więcej jak w poprzednim.

—Środa 22go Lutego, dzień urodzin 
Washingtona, święto narodowe, o- 
bchodzone w całych Stanach Zjedno
czonych. Daj Boże doczekać się 
Polsce swego Washyngtona!

Ta trucizna sprawia, że zamiast myśli 
prawdziwej, narodowej, szerokiej, wznio
słej myśli o przyszłości ojczyzny i odbu
dowaniu z gruzów gmachu narodowego, my
ślą przewodnią staje się zabezpieczenie 
wpływu i potęgi Austryi bez rękojmi pra
wnej.

Ta trucizna sprawia, że polak-wygnaniec 
przez namiestnika rodaka rugowany jest z 
polskiej ziemijak cudzoziemiec: ona sprawia, 
iż są polacy, którzy wolą myśleć jak cesar-

co zgroma-1 nie nadzieja. Pamiętajmy, że pomimo naj- 
Toasty za- sroższego ucisku nic nie jest straconego,Toasty za-

częły się po pierwszym daniu, przemowie- ; 
niem hr. Borkowskiego. Nie podobną mi 
wszystkich dokładnie wam podać, jednak 
dwa z nich najważniejsze podaję dosło
wnie. Hr. Leszek Borkowski (wśród bu
rzy oklasków) :

[Dosłownie wedle rękopismu uży
czonego mi przez szanownego mówcę. 
Mowa w naszych dziennikach umie
szczoną być nie może ]

“ Zebraliśmy się, panowie, aby wspólnie 
uczcić pamięć czynu narodowego, który 
historya zalicza do nadzwyczajnych wy 
padków, w poczęciu zawsze boleśnycb, ale 
przynoszących zaszczyt w ogóle człowie
czeństwu.

“ Napróżno sili się przewrotność, aby 
tym wypadkom ująć wartość zasługi ! Ga
lkiem jak w pierwszych wiekach chrze- 
ściaństwa, kiedy nasieniem była krew mę
czenników. Materjalizm nie pojmie nigdy, 
aby można w obronie prawdy i sprawie
dliwości, w obronie pogwałconych praw 
narodowych stanąć do walki prawie z go- 
temi rękami przeciw przemocy uzbrojonej 
i okrutnej. Ci, którzy się na to odważyli, 
jeśli wierzyli w zwycięztwo, to, panowie, 
możesz być większa miłość ojczyzny nad 
tę, dla której nie ma niemożliwości, która 
nie zna niepodobieńśtwa? Jeśli zaś

jak długo duch narodowy w rodzinie, w 
literaturze, w sztuce, w polityce nie ustę 
puje z pola wiecznej walki ludzkich prze
znaczeń i nie staje się jak martwy me
tal oddźwiękiem uderzeń zewnętrznych, 
ale usiłuje je poddać własnemu ideałowi. 
Przeto, panowie, sądzę, że wnoszę toast 
wszystkich serc polskich : na przy
szłość naszej ojczyzny! (huczne 
brawa i oklaski; muzyka intonuje: “Je
szcze Polską nie zginęła.”)”

Następny toast wniósł poseł Meruno- 
wicz na cześć żyjących weteranów z r. 
1830 ; odpowiedział członek wydziału 
krajowego jubilat z r. 1830 Walcryan Po- 
dlewski, wnosząc toast miasta Lwowa1 
Dalej mówił Jan Dobrzański redaktor 
“ Gazety Narodowej,” na cześć poległych; 
Zamorski wniósł toast wygnańców, dr. 
Goldman poseł wniósł ciągłość pracy na
rodowej; Henryk Rewakowicz na cześć 
polek; Henryk Szmidt do młodzieży, a od
powiedział mu professor gimnazyalny Zi- 
merman gorącą przemową w zapewnieniu, 
że przyszłe pokolenie wstępywać będzie 
w ślad ojców swych. X. Stojałowski, re
daktor “ Wieńca” i “ Pszczółki,” przyby- 

' wszy z kilkunastu włościanami, w to ode-

sko-królewski organ 
dzieci narodowe.

Nie wyliczyłbym 
ducha. Przychodzę

narodowy, aniżeli jak

objawów zatiumienia 
do konkluzyi. Jak u

Po południu tegoż dnia odbył się w ka
synie koncert w przepełnionej sali; prze
ważnie grono dam zajęło miejsca. Grano 
i śpiewano utwory muzyczne jedynie mi
strzów polskich, a wykonawcami byli zna
ni muzycy artyści : panna Konopacka, 
pan Marek i śpiewak weteran opery pol
skiej p. Kohler, który prawdziwie mło
dzieńczym barytonem, odśpiewaniem cud
nego mazurka “Maciek” Moniuszki ro- 
zentuzyazmował Zgromadzonych. Znany 
pianista Marek odegrał na fortepianie 
własnego utworu rapsodye polskie, które

nie wierzyli w zwycięztwo, to, panowie, 
możesz być większe poświęcenie nad to, 
które bez nadziei powodzenia, dla samej 
świętości sprawy, dla honoru narodowego, 
dla nauki potomnych, naraża na śmierć i 
straszniejsze od śmierci prześladowania i 
męczarnie ?

“ Tamci z r. 1830 wstępywali do goto
wych zbrojnych szeregów, kraj mógł swo
bodnie dostarczać środków i zaopatrywać 
ich potrzeby, ale ci z r. 1863 musieli wszy
stko stwarzać sami sobie i to wśród cią
głego boju. A jednak znosili nadludzkie 
trudy i cierpienia i oddawali krew, aby 
duch narodowy nie rdzewiał, aby się nie 
przerwało pasmo, podające z pokolenia w 
pokolenie żywą Łradycyę świętej walki o 
niepodległość. I ci i tamci, każdy z nas 
użął na zawołanie ojczyzny większy lub 
mniejszy snopek, a chociaż plony zawio
dły, to pozostało ziarno na zasiew. Rzu
cajmyż ziarnko po zmrnku do narodowej 
roli i uważajmy pilnie, aby się chwasty 
pie wkorzeniL ; Bp kiedy w zwykłym po

na żądanie musiał powtórzyć. W końcu 
chór męzki odśpiewał prześliczną “ Pieśń 
nadziei,” zamykając takową aryą “Jeszcze 
Po'ska nie zginęła.”

Wieczorem o godzinie 8mej w tejże sali 
zasiadło do wspólnego stołu przeszło 250 
osób. Między Łemi w poważnej liczbie o- 
koliczni włościanie, których młódź akade
mii i rękodzielnicza między sobą usado 
wiła. Wieczerzę zagaił sędziwy weteran 
z roku 1830, nazwany zło to u s t y m dla 
swej pięknej wymowy, hr. Leszek Borko
wski. Orkiestra “ Harmonii,” na galeryi 
umieszczona, rozpoczęła polonezem, nastę-

rządku rzeczy, starzy zostaną odwołani z! 
narodowej placówki, to na młodych spa-i 
dnie obowiązek stanąć na straży i czuwać, j 
aby się nie zatarła i nie zabrudziła pamięć 
wielkiego roku polskiego, którego ostatni 
żywi świadkowie stoją jeszcze gdzie nie
gdzie jak dogorywające lampy na ołtarzu.

“Naród, który bytu politycznego bro
nić nie umie, skazuje się sam na dźwiganie 
obcego jarzma; a jarzmo to zawsze twarde 
i boleśne, chociażby jak było owinięte w 
bawełnę. Zawsze obcy rozkazuje, obcy 
przewodzi, obcy wysysa na swoją korzyść 
soki najżywotniejsze.

“ Ale nie ucisk jest niebezpieczny, nie 
niewola jest straszna: tylko godzenie się z 
uciskiem, tylko robienie niewoli sobie wy-

zwał się słowa : ■

“Lecz narodu duch zatruty, to dopiero 
bólów ból.” Krasi ń s k i.

Szanowni panowie ! Dwudziesta rocznica 
powstania narodowego, owego rozpacznego 
porywu narodu przeciw niedźwiedziowi pól. 
nocy, ponownie nas tu zgromadziła. Upły- 
nionych lat 19, to prawie dosyć, aby wyro
sło nowe pokolenie obrońców ojczyzny, to 
dosyć, aby starsze i młodsze pokolenie ze
brało wiele doświadczeń na przyszłość, a o- 
głądajac się za siebie, mogło wydać wytra
wniejszy i sprawiedliwszy sąd o tem co było. 

! Powiadają częstokroć ludzie, nie chcący się 
nikomu narazić, “historya oceni ludzi i wy
padki,” stosując tę maksymę do wojny naro
dowej z r. 1863. Dwadzieścia lat w życiu 
narodów to także epoka i historya; owóź, sza
nowni panowie, ja w tej historyi widzę taki 
sąd o powstaniu z r. 1863, że ono dla nas by
ło koniecznie potrzebne.

A było ono koniecznie potrzebne, aby wy
leczyć naród.od owej najstraszniejszej choro
by, 6 której powiedział wieszcz nasz : “Lecz 
narodu duch zatruty, to dopiero bólów ból.” 
Tak, szanowni panowie, nie zgniótł nas za 
100 lat olbrzym północy, nie wynarodowi

nas szerzy się obecnie jad zatruwający du
cha, tak w Królestwie przed r. 1863 byli 
szerzyciele tego ducha podnoszący tę sarnę 
zasadę sprzyjania rządowi, którzyby byli mo
że carowi również powiedzieli: “ przy tobie 
stoimy.” Chwała tym, którzy krwawą i stra
szną operacyę przedsięwzięli i ten wrzód wy
cięli, a dla wycięcia go powstanie było po
trzebne.

Jak powstania były tam potrzebne, aby 
duch narodu zdrowy pozostał, tak te nasze 
obchody coroczne są potrzebne, aby w obec 
zatruwania ducha, krzepić go w sercach na
szych, a przeciwdziałać szerzeniu go u góry. 
Lecz, szanowni panowie, nie tylko u góry 
szerzy się jad trujący ducha narodowego. U 
dołu duch narodu jest częścią zatruty, a czę
ścią uśpiony. U dołu na szczęście zatruli go 
obcy więcej jak swoi. Zatruli go obcy, ucząc 
nasz lud w polakach i panach widzieć obcych 
i wrogich nie braci, ucząc go, że cesarz czy 
cisarjest wszystkiem, a naród jest niczem, 
ucząc go, że co cesarskie, to najlepsze, a co 
polskie, to wrogie.

Szanowni panowie wierzajcie mi, że wśród 
ludu się obracając, a o cesarskiem tak często 
i prawie ciągle słysząc, serce mi się krwawi, 
źeśmy przez 100 lat niedoli tak mało na
uczyli lud czuć i myśleć po polsku. Mówię 
tak mało, bo przecie się sprawdza i na ludzie 
że ducha zgasić nie można, bo prawdą jest, 
że wiejska gleba jest zdrowa i dobra, i trze-' 
ba tylko zdrowego ziarna, trzeba zdrowego 
tchnienia, aby się duch obudził, oprzytom
niał i poczuł- się sobą.

Jeżeli więc, szanowni panowie, uznajeuiy 
potrzebę tych obchodów dorocznych, aby w 
nas krzepić ducha, to są one potrzebniejsze, 
aby sobie przypomnieć, że dla przyszłości 
naszej ojczyzny potrzeba nam tchnąć w serc 
miliony ducha narodowego, że nam potrzeba 

'wad o< ^.trucia przez obcych, i z uśpie-

nas przez wiek cały przebiegły krzyżak, nie ' 
zniszczył nas przez 110 lat austryak, ale nas i 
zgubić może za lat 20 narodu duch zatruty.

A trucizną ducha narodu cóż jest takiego? 
Trucizną narodu to nie samo wyrzeczenie się i 
przyszłości ojczyzny i rezygnacya z jej nie- I 
podległości, bo to nie trucizna, ale zabój
stwo. Trucizną narodu—to pa eta c o n- 
venta z istniejącemi rządami zaborczemi, 
trucizna narodu — to zasada bezwzględna: 
przy tobie stoimy i staćchcemy 
to—bezwzględne sprzyjanie rządo 
wi, który chwilowo nam sprzyja.

Jad tej trucizny w tych latach 19tu mieli
śmy sposobność poznać. Ona to sprawia, że 
zamiast mówić o ojczyźnie, tej wielkiej, nie
szczęśliwej rozszarpanej, mówi się o “kraju,” 
tym ciasnym, przechrzczonym Galicyą, a
który ma być wdzięczny i sprzyjać rządowi,

godną, słowem wygasanie ducha narodo- bo jak szczenięciu rzucają mu kruszyny z 
wego, to jest straszne, bo z tym razem gi- pańskiego stołu.

które vina na 
igo w d ludu.

cięży, ducha naro-

Jeżeli dla zatrucia ducha narodowego są 
ie; którzy mają czoło zwać się “ strażą 

,-ogarną,” tomy dla utrzymania rwsErześze- 
ii ducha narodowego wśród ludu, chciejmy 
być “strażą płomienną,” strażą znicza naro- 
dowegó. Nie gaśmy ducha, ani nie gaśmy 

p iem. Niech gore w sercach naszych, aby 
zagorzało w sercach ludu, a na cześć tych z 
ludu, w których sercach już gore i na po
myślność w pracy dla straży płomiennej 
—wnoszę ten toast.

W odpowiedź odezwał się włościanin ze 
Żubrzy, Maślanka, a określając miłość w 
ogóle, zna jej trzy rodzaje : Boga, ojczy
zny i rodziny; radzi i prosi o opiekę i o- 
światę nad ludem, dziękuje za świetne 
przyjęcie włościan i pije zdrowie ndlości 
ojczyzny. (Huczne brawa towarzyszyły 
tej mowie, a wszyscy ściskali serdecznie 
dłoń włościanina).

Ostatni toast był p. Wiktora Wiśnie
wskiego który udzielił zgromadzonym

LILA.
Powieść osnuta na tle stosunków społecznych w Galicyi 

przez
StanisławaSzwajkarta.

c. d.

!4a Lila, poznawszy głos pana Kozłowskie 
go, domowego nauczyciela Wiła i patrząc 
na swoją gospodarską toaletę.

i — Chciałem się zapytać, czy nie mogę 
। być pani w czcm pomocnym ?

— I owszem jeśli pan tylko zcchcesz.
—Co mi pannuncia rozkaże.
Nie mam nic takiego. Ale, ale ! Zrn 

bię was gospodarzom w kuchni czeladnej 
dziś wieczorem, ażebyście tam doglądali 
porządku przy wieczerzy, woźnic i loka
jów i wstrzymywali ich od zbytecznego 
popicia się. Ale uważajcie, że mi będzie
cie odpowiedzialnymi za to, — dodała ża
rtobliwie.

—Taże to mi nie pierwszyna, proszę 
pannuńci; dziękować Bogu ....

Tu ozwał się dzwonek z pokoju państwa 
Wollmanów.

—Mama wstała, zawołała Lila.— Idźno 
Zochna popatrz, czy Jagusia jeszcze sprzą
ta i czy słyszała dzwonek. Wojciechowa, 
kawy prędko ! Niech Wojciechowa przy
stawi śmietankę.

Szczęściem weszła Salusia, uczennica 10 
cio letnia Liii i mogła ją wyręczyć na chwi 
lę, Lila oddała jej pod opiekę białka do 
ubicia piany, obiecując jej, że za pomoc 
popołudniu będzie zaproszoną na zaba
wę dziecinną—i sama zajęła się przyrzą
dzaniem kawy.

Józef cicho się wysunął; ale w kilka 
chwil później znów dało się słyszeć puka
nie do drzwi.

— Czy wolno ? — zapytał ktoś.
— A niechże Ban Bóg broni — zawoła-

Na dole porządkują Jędrzej ze Stanisła
wem, bądź pan tak łaskaw kierować ro
botą. Także przyślę panu klucz od pi
wnicy.

— Będę się starał wywiązać się z wszy
stkich poleceń jak zdołam lepiej.

— No, spodziewam się !
Pan Kozłowski zeszedł na dół i przy

najmniej część kłopotów Liii wziął na sie
bie.

Dziwnem wydawałoby się każdemu, 
nieznającemu rodziny' pp. Wollmanów, że 
pani Wollmanowa oddała piętnastoletniej 
swej córce cały zarząd domu i niezliczenie 
wiele kłopotów z tem połączonych. To 
też trzeba było znać panią Wollmanową. 
aby7 ją pojąć. Była to dama wielce roman
tyczna, czytanie poezyj i romansów stało 
się jej konieczną potrzebą, treścią jej ży
cia; sama pisywała podobno, chociaż ni
gdy nic nie dawała do druku i korespon
dowała z kilku niemieckiemi znakomitoś
ciami literackiomi. W skutek tego miała za
wsze niezmiernie wiele za jęcia i gospodar
stwem domowem trudnić się nie mogła. 
Dopóki Lila miała nauczycielkę i uczyć 
się musiała, trzymano klucznicę i tej po
wierzono dom cały; —skoro jednak w do
mu tym samym, w którym Lila lat 15 skoń 
czyła, guwernantkę odprawiono, oddano

Liii gospodarstwo domowe, z którem już 
od roku powoli się obznajamiała. Pani Woli' 
manowa bowiem widząc z doświadczenia, 
ile udręczeń, zawodów, trosk, przejść 
smutnych i chwil bolesnych kosztuje ży
cie, na jakie ją los skazał, chciała oszczę
dzić go córce i wychowywała ją wedle pro 
zaicznych pojęć XIX wieku....

Liii z tem dobrze było. Umiała ona w 
całem tago słowa znaczeniu połączyć na
dobne z pożytecznem: była gospodynią w 
kuchni, czarującym podlotkiem w towa
rzystwie, poetką przy fortepianie i przy 
książce, których nie zaniedbywała pomi
mo swych zajęć.

Co niedziela przychodziła do niej z pro
bostwa panna Olga, córka proboszcza w 
celu grywania z Lilą na cztery ręce. Lila 
bowiem grała, jak na swój wiek, bardzo 
dobrze, jako uczennica Mikulego, u które
go każdej zimy pobierała kilkanaście lekcij 
— a Olga jakkolwiek o 3 lub 4 lata starszą 
była od Liii, nic grała tak dobrze, gdyż 
nie miała nigdy sposobności kształcić się 
u dobrych nauczycieli. Olga wiele korzy- 

istała z grywania z Lilą, a Lila także miała 
przyjemność w tem, mając kogoś, coby z 
nią mógł grywać.

To leż i tej niedzieli Olga przyszła jak 
zwykle około jedenastej, w celu przegrania 
parę razy z Lilą symfonii bohaterskiej 
Beethovena.

Lila zaraz zaprzęgła Olgę do pracy w 
kuchni; jednakże około 12 tej, kiedy wła
śnie chwilowo mniej było zajęcia na czas 
jakiś, powierzyła Salusi Sarę, której pia

stunka wyszła była do cerkwi i z Olgą 
przeszła do salonu, ażeby zasiąść do forte
pianu.

Przedtem jednak wstąpiła na parę mi
nut do swego pokoju, narzuciła sukienkę 
ze stanikiem, przypięła świeży fartuszek i 
zdjąwszy z głowy chustkę przygładziła 
włosy.
Wiedziała dobrze, dla czego to czyni. Za
ledwie bowiem przegrały kilkadziesiąt ta
któw, dało się słyszeć pukanie do drzwi 
salonu prowadzących na kurytarz i na u- 
przejme “proszę” wszedł z grzecznym u- 
kłonem pan Kozłowski, zapytując czy wol 
no mu słuchać i obracać kartki.

Pan Kozłowski, ażeby jednym tchem 
wszystko wypowiedzieć, był mężczyzną 
24 — letnim, słuszny, blondyn, miał oczy 
niebieskie, wąsik mały, twarz bardzo po
spolitą, kołnierzyki wysokie, ubranie ele 
ganckie, w głowie romantyczno idealno 
— mdło myśli, w kieszeni zazwyczaj kilka 
własnych utworów poetycznych, a w ku
ferku świadectwo, udowadniające, że pier
wszy egzamin państwowy złożył z wy
szczególnieniem .... Aliat z resztą zwy- 
czaj obracania kartek Liii i Oldze, gdy o- 
bydwiegrały, przy czem zamsze starał 
się, o ile zdołał, tłumaczyć 'myśli kompo. 
zytora.

W symfonii bohaterskiej Beethovena 
widział, może nie bez pewnej słuszności 
(ale posądzono go o to, że gdzieś coś prze
czytał o tem) poetycznie wyrażone losj7 
Napoleona 1. W pierwszej części opisy
wał, odpowiednio do ustępów odnośnych,

i pochód zwycięzki, Napoleona przez Euro
pę aż w głąb Rossyi;w marszu żałobnym 
najpięknięjszym w całej może literaturze 
muzycznej, jego wygnanie na wyspę Elbę. 
Trzeba przyznać, że mówił z zapałem i 
dość rosądnie, a wyrazy jego odpowiednio 
cieniowane i myśli nieraz prawdziwie po
etyczne, chociaż czasem wyradzające się 
w chorobliwy romantyzm, działały wiele 
na grę panien. Olga starała się, o ile mo
gła, dorównać swej towarzyszce, która za
rumieniona z wzruszenia, cały swój zasób 
zdolności i uczucia rozwinęła, ażeby zwła- 
szeza marsz Len żałobny oddać z wyrazem 
odpowiednim. —

Po marszu żałobnym następuje przęśli 
czne Scherzo; to powrót Napoleona do 
Francy i, jego studniowe ostatnie panowanie 
i tryumfy. Słysząc to Scherzo, zda się,że się 
słyszy różne pobudki i hasła wzywające 
garstki wojowników z najn zmaitszych o- 
kolicj to pojedynczo, to równocześnie z 
kilku/ prowincyi, to trąbkami to komer.de- 
rówlłami dowódzców. Kozłowski w zapale 
swym improwizował; trudno było osądzm 
czy on tylko grę panien tłómaczył, czy 
leż panny grające jemu akompaniowały ..

Właśnie Kozłcp ski opowiadał, jak gar
stka otaczają a Nąpoleona, powiększona 
przybyciem kilku pułków z sąsiednich o- 
kolic, wita się z nowo przybyłymi, łączy 
z nimi entuzyazmem dla ukochanego ce
sarza i dzieli się nadzieją podbicia na nowo 
świata całego, —a Olga w coraz to głoś- 
niejszych tonach, naśladujących głos trąb
ki, oznajmiała, że. nowa wierna cesarzowi 
garstka wybranych się zbliża, gdy Salu- 
sia wbiegła z krzykiem: [d. c. n.j



bt igosławieństwa od złożonego ciężką 
chorobą jubilata Alfreda Mlockiego i za
pewnił, że tenże myślą jest z nami przy 
wspólnym stole, i wniósł staropolskie ko
chajmy się.

Muzyka “Harmonii” p0 odegraniu ma- 
rsza “ Trzeci Mi ja,” zagrała “ Jeszcze 
Polska niezginęła,” ą wszyscy z tą pieśnią 
na ustach i z nadzieją w przyszłość ojczy
zny około północy opuścili salę.

Kraków 24 Stycznia, 1882.
W Krakowie odbyło się dopiero 

w poniedziałek nabożeństwo pamiątkowe 
urządzone przez młodzież w kościele 00. 
Karmelitów. Plakatów ogłaszających to 
nabożeństwo i oznaczających godzinę ze
brania się pobożny cb, nie przylepiano, z 
powodu zakazu c. k. pr'kuratoryi.

— Prezydent miasta Dr. Weigel powró
cił do Krakowa po dłuższem pobycie w 
Wiedniu w interesach gminy.

— W więzieniu tutejszego sądu karnego 
grasuje tyfus, na który zapadło już kilku
dziesięciu więźniów. W każdy m niemal 
biórze śledczym zatamowaną jest czyn
ność, bo inkwizyci pasują się ze śmiercią, 
roz»;rawy muszą być odroczone, a persona- 
łowi urzędowemu i osobom styczność ze 
sądem karnym mającym,grozi wielkie nie
bezpieczeństwo zarazy, jeżeli się złemu nie 
zaradzi przez usunięcie z gmachu nagroma 
dzonych,ajuż zasądzonych delikwentów. 
Wdać się w to winien także Magistrat, bo 
niebezpieczeństwo grozi i miastu.

— Zabawa tańcująca nie dawno za
wiązanego stowarzyszenia rękodzielni
czego “Zgoda”, odbyła się w sobotę 
dnia 21. b' m. Bawiono się o hoczo i 
swobodnie do rana. Obok gustownych 
i wytworniejszych toalet pań, widzieliśmy 
również gustowne choć skromniejsze, któ
re we wzajemnem połączeniu się tworzyły7 
piękny zbór istnej zgody7 towarzyskiej, 
wyrażający, że strój me starowi różnicy’. |

— Z Woło zysk d moszą, źe tutejszy7 na
czelnik policy i wezwał w końcu grudnia 
roku zeszłego żydów zamieszkałych w 0- 
kręgujego władzy, ażeby do trzeciego 
stycznia opuścili Rosyę lub, jeżeli są o- 
bcemi poddanymi,aby’ się przt nieśli o dzie 
sięć mil w głąb kraju. Termin upły nął, 
lecz wezwani nie uczyni! Radość rozkazo
wi. Przed kilkoma dni; i naczelnik poli- 
cyi wznowił swój rozkaz oddzielnym ogól
nikiem, grożąc nieposłusznym postawie-! 
niem ich przed sędziami pokoju. Żydzi! 
postanowili podobno w razie zasądzenia j 
ich, karę zapłacić, a nie wyjeżdżać. Ro
zkaz swój wydający naczelnik motywuje.1 
jakiemiś prawami koś< iememi.

W Radziwiłowie i innych miastach po- 
granicznych nie stosują przeciw Żydom 
tych drakońskich rozkazów.

— Poznań 24 stycznia. Przy odby
tych wczoraj w Rawiczu wyborach na po
sła do sejmu prowincąylnego i dwóch je
go zastępców z powiatu kromskiego wy
brano posłem p. Gustawa Potworowskie
go z Goli a na jego zastępców pp. Sta- ' 

Austria.
Z teatru powstania donoszą, że dwu

dziestego stycznia przyszło do starcia w 
Dobrowie, około 150 powstańców wypa
rto posterunek żandarmerji z Glawaticevo 
tak, że tenże schronić się musiał do Konji- 
cy dokąd także udała sie banda powstań
ców. W okolicy Yratlo stoi około 1000 
powstańców, w Zagoryi miedzy Ulo- 
kiem a Kalinowcami około 500 uzbrojonych 
w karabiny Snidersa, a 100 w motyki, pod 
dowództwem Sardara Tunga bandy terro
ryzmem usiłują wznie ić bunt w dalszych 
okolicach. W skutek napadu na żandar- 
merję wysłano do Kali nowie trzy kompa
nie z Foczy, któro dnia 19. b. m. zastały 
karaułę Yratto obsadzoną przez 200 po
wstańców, lecz ci za nalejściem wojska u- 
ciekli. Batubon strzelców robiąc rekone
sans w okobcy Uloku napotkał dnia 18 
b. m. na rozciągniętą linię czat, Którą roz
pędził.

Turcy a.
Ambasadzie niemieckiej w Konstanty

nopolu, przedłożył rząd turecki życzenie, 
żeby mu dostarczono pewną ilość urzędni
ków i oficerów, i załączył spis takowych.

Dymitry Charytoniuk, 
Obraz współczesny do prześladowań

z
Unitów w Rossyi.

pisma ruskiego “ Switio,” wychodzącego 
w Kołomyi, przetłumaczy! na okaz

nisława Stablewskiego z Zalesia i 
mierzą Węgierskiego z Podrzećza.

Kazi-

Rosya.
Według depeszy do “ Daily Tcle-

graph” ponowiło się prześladowanie ży
dów w Kijowie. Gubernator Jenerał To- 
tleben nie chciał poczynić żadnych kro
ków, któreby porządek były przywróci
ły, bez zlecenia z Petersburga, co na mie 
szkańców miłujących spokój, niemile wy
warło wrażenie.

Wiadomość, że we wsi koło Kichenefa, 
w czasie wybuchu nieporządków, powsta
łych z zaślubienia się żydówki z chrzęści 
janinom, przeciw któremu żydzi powstali, 
o mało 10 żydów nie zabito, potwierdza 
się.

“ Journal de France” pisze pod datą 
17. go Litego: W czasie przyjęciu stu
dentów Serbskich, jenerał Skobelew miał 
przedmowę do nich, w której wyraził, że 
Niemcy trzymają Rosyę w szachu, a Ro- 
syjanie tylko mieczem mogą się od tego 
nacisku oswobodzić. Ze walka między ras- 
są słowiańską a tą Germanów, jest nieu 
niknioną, że będzie ona okropnie-srogą, i 
zakończy’ się zwycięztwem słowian. Muwę 
swoją zakończył słowami: “Jeżeli ktokol
wiek ośmieli się zagrażać państwa uznane 
w drodze układów, to dziękować Bogu nie 
będą one stały odosobnione. Jeżeli los te- 
g > żąda, spotkamy się p -nownie na plami 
walki, wobec spólnego wroga.

Mowa ta Skobelcwa powinna być wska
zówką dla Polski, bowiem że ta walka na
stąpi, to jest więcejjak pewne, a będzie de
cydującą — czy Polska ma być lub nie.

Korrespondent z pod Kamieńca Podol
skiego pisze do “Strażnicy Polskiej:”

“Trudno pojąć i zrozu nieć, jak władze 
rządowe u was mogą tuk mało zwracać u-

E. Odrowąż. 
------------ o------------

Słońce zachodziło za lasy — bydełko po
wracało z pola d<> wsi, widać że gospody
nie po chatach gotowały wieczerzę, bo z 
każdej chaty dym wznosił się w górę, 
dzieci bawiły się przed wrotami, a starsze 
z nich dowoły wały bydełku swemu: ”ma- 
ła — mała-ma,, — a otwierając wrota, że
by krowa weszła, samo biegło do chaty, 
wołając: Matnio, matulo, siwka przyszła 
z pola, dajcie jej chepty, taj cykajcie — bę
dzie mleko do ka-zy. Ot, zwyczajnie dzie
cko, zdajo mu się że krowa to druga ma
tka, taj cieszy się, jak ją ujrzy.

Gospodarzy i czeladź jeszcze w polu, ale 
wnet także powrócą, żeby wspólnie wie
czerzać.

Drogą wiodącą przez sioło szedł jakiś 
cudzy człowiek, widać podróżny, bo oku- 
rzony^ zmęczony — z ledwie że się wlókł, 
szedł widać z dalekiej drogi. Szedł i roz
glądał się, jakby rozmyślał, do którejby 
chaty zajść na noc, gdzieby dobrzy ludzie 
przenocowali go. Tymczasem i rob tnicy 
zaczęli się ściągać z pola, a i Iwan (Jan) 
Karpyn, bogacz gospodarz, także powra
cał do domu. Jak się Karpyn zrównał z 
podróżnym.człowiekiem, ten go pozdrowił:

— Daj Boże dobry wieczór !
— Dziękować Bogu — i wam daj Bożo, 

odpowiedział Iwan Karpyn, taj pyta się:
— Z daleka to pan Bóg prowadzi ?
— Oj z daleka ojcuniu— z daleka.
— A za czem idziecie, pyta się go dalej 

gospodarz:
— Ta za czem by szedł biedny człowiek, 

,ak nie za służbą.
—A czy to w waszem siole nie ma gospo

darzy, czy co, byście taki świat szli za 
służbą ?

P.odróżny nic nie odpowiedział, tylko 
opuścił głowę, a łzy mu się w oczach krę
ciły. Iwan popatrzył się na niego, zoba
czył że płacze, taj pomyślał sobie:'

Ot biedny jakiś sierota I kiedy tak dale
ko zaszedł od swojego sioła, oj widać gor-

do nie-

przeno- 
to mo- 
robota

VI.
Wskazówki dla Molonistów.

-----0-----
W North Carolina, Tennessee, Georgia 

i Yirginia są OKolicc zdrowe z dobrą gle
bą, dla tego parcie kolonistów na zachód 
w jedną i tę samą stronę, bez względu ina 
stosunki okoliczne, nic zaw7szo jest uspra
wiedliwione. Weźmiemy jednak te strony 
na oku, to znajdziemy, że w Iowa, Missou
ri, w’e wschodnim Kansas, południowo- 
wschodniej części Nebraski, i na południu 
Illinois są okolice, których klimat naturze 
polskiej odpowiada. Znaczna część Polo- 
nji rzuciła się obecnie w kierunku St. Paul, 
Minneapolis, osiedlając się w dolinie tak 
zwanej czerwonej rzeki, a choć wielu na 
ostry klimat się skarży, to jednak chwalą 
urodzajność ziemi.

Ziemi nieuprawionej jest w tych okoli- 
< a< h podostatkiem, jednak nie zbyt wiele 
dobrego rządowego gruntu do nabycia. 
Można jednak zawsze z prywatnej ręki na
być dobrą ziemię za 5 do 8u dollarów od 
akra. Kompanje kolei żelaznej często
kroć zwracają po niejakim czasie po 2 lub 
3 dollary od każdego uprawionego akra, 
co zależy od umowy.

Najważniejszą dc rozwiązania kwestyą 
dla polskich kolonistów, byłoby ustano
wienie komissyi kolonizacyjnej z ludzi 
uczciwych i dobrze znanych, co Związek 
Nar. Pol. niezawodnie wprowadzi, ale z 
czasem, i przy poparciu ogółu.

Przy zakupnie ziemi, należy głównie 
zwrócić swoją u wagę na tytuł własności, 
takowy kazać zbadać przez znawców. Na
stępnie przekonać się o gatunku ziemi i 
pokładu. Drzewu i rodzaje roślin, jakie 
ziemia wydaje, są najlepszymi przewodni
kami przy rozpoznawaniu dobroci gleby. 
Jakości ilość wody, źródła i możność wy
kopania studzien, są rzeczy wielkiej wagi. 
Przekonać się należy, czy ziemia łatwo 
wsiąka wodę, lub czy woda po deszczu po- 
zo-taje na jej powierzchni; czy jest podo
statkiem drzewa budulcowego i opałowe
go, lub jakie ono jest, czy są węgle i w ja
kiej odległości; czy środki komunikacyjne 
i drogi do miejsc targowych są dobre. U- 
waża się także na możliwość chowu by
dła, biorąc na uwagę paszę zimową i ro
dzaj zwierząt domowych. Gdy bowiem w 
Colorado na przykład, chów bydła roga
tego i owiec się opłaca, wieprzowina im
portowana o wiele taniej wypada, jak ta 
własnego cho a u.

Przy oględzinach ziemi trzeba uważać, 
czy nic podpada perjodycznemu podpły- 
wowi wody, gdyż ziemia, która w jesieni 
doskonale wygląda, jest często w zimie i 
na wiosnę niezdrowem bagniskiem. Ro- 
mantyczność, o ile ta oko wabi, nie po 
winna przy tern mieć żadnego .wpływu; 
żyźna dolina jest dla kolonisty o wiele ko
rzystniejszą, jak najpiękniejsza panorama. 
Następnie—jakie są stosunki pod wzglę
dem zdrowia. Rzeczą wiademą, że świe
żo łamana ziemia wyziewami swemi two
rzy febrę. Okadzanie się jałowcem, i do
mowa apteczka są wtedy rzeczami nie- 
zbędnemi.

Dobrze trzeba zwrócić uwagę na bli- 
zkośó targu dla produktów ziemi. W bra
ku kolei żelaznej i małych center handlo
wych, jest daleko prakty’czniejszem wziąść 
się głównie do chowu bydła, bo bat wte
dy daleko raźniej i bezpieczniej prowadzi 
do targu, aniżeli wóz przy złych drogach.

Dobra “ locha ” rzuca co 6 miesięcy i do
starcza w czas mięso w dom i na targ. 
Jeszcze łatwiej pomnaża się drób, co po 
większej części sam sobie szuka pożywie
nie. Gdzie żyźna znajduje się (prajra) pła
szczyzna, tam od 40° począwszy ku połu
dniowi, zwierze domowe samo sobie znaj
dzie pożywienie przeciętnie przez 8 mie- 
sięcy-

Lepiej kupić za gotówkę 20 akrów, ani
żeli na spłatę 160. Na spłatę już nieje
den zadarł nogi. Nowy kolonista, który 
gospodarkę rozpoczyna długami, zwykle 
staje się ofiarą lichwiarzy, zwanych “land 
sharks.”

Suma potrzebna na pierwsze urządze
nie się wraz z żywnością wynosi, rachując 
racyonalnie. 500 do 600 dollarów bez ku
pna ziemi.

Skoro kolonista zbił sobie “ hatę,” 
niechże się zaraz postara wkoło uprawić 
miejsce na sad warzy wny i owocowy, i ta 
kowy ogrodzić, niech sadzi czeresznio, 
brzoskwinie i jagody; w jesieni jabłka, 
o-ruszki, śliwk’, i t. d. Niech się postara 
o odpowiednią ilość drobiu, a głównie na 
sam początek o obrobienie dobrego ka
wałka ziemi na zboże. Ziarno wyżywi 
wszystkich i wszystko. W okolicach ma
ło osiedlonych polowanie w wolnych go
dzinach przynosi korzyść dla kuchni. W 
ogóle jednak dobrze zapisać sobie za ucho,

wagi na machinacye moskiewskie i na tak 
jawny, swobodny ruch, jaki się odbywa 
między tutejszymi wysłannikami a u was 
grasującym borytelstwem. Faktem jest, 
że prawie codziennie przebywają granicę 
czynownicy do szczegółowych poruczeń, 
którzy dobierają do Lwowa i dalej, czując 
się tam najzupełniej swobodni. W tych 
dniach dowiedziałem się, że tak samo jak 
podczas ruchu naszego narodowego w r. 
1863, są już w Gabcyi wschodniej, miano
wicie na pograniczu, czy też mają być nie
bawem w życie wprowadzone poczty pry
watne,^które mają ułatwić ruch różnym 
wysłannikom Ignatiewa. Wiadomość tę 
mam z tak pewnego źródła, że o pra
wdzie nie wolno mi wątpić.”

Jak wielkiego znaczenia używa jenerał 
Skobelew w Rosyi udowadnia okolicz
ność, że okręt wojenny który niedawno te
mu zbudowano, ochrzczono .jego nazwiz 
kiem.

“Gołos” donosi, że niemiecki następca 
tr nu przyrzekł carowi, przybyć na koro- 
nacyęjcgo, która ma się odbyć w miesią 
cu Wrześniu.

żko mu tam było ! —taj powiada 
go:

Chodźcie do mojej chaty, taj 
cujecie, a kiedy żądacie służby, 
żeby tam przy gospodarce i jaka

się dla was znalazła, gdybyście się chcie- 
li szanować.

— 1 szanować się będę i roboty’ 6'ę swo 
jej nie powstydzę— przyjmcie mnie a wie
rnie będę wam służył, jak długo będę żył.

— Chodźcie za mną, tam, gdzie ta kryni
cą obsadzona wierzbami, tam moja chata.

Taj Iwan Karpyn poszedł naprzód, a po 
drożny szedł za nim.

Szedł i dumał sobie: Ot tak, człowiek się 
smucił, gdzie to przenocować — taj kiędy 
pójść by znaleźć jaką robotę, i przebido- 
wać to nieszczęśliwe życic, atu, jakby 
sam Pan Bóg nasłał tego poczciwego czło
wieka, coda i kąt na noc i robotę. Ha! 
ta co w i z tego, kiedy ja taki sierota, nie
szczęśliwy7 na wieki. .. .

Znów oczy zaszły’ mu łzami — obtarł rę 
kawern, żeby nie zobaczył gospodarz, któ
ry szedł przed nim.

Weszli przez wrota na podwórze Iwa- 
nowe, gospodyni doiła krowę, a mały 
chłopczyna, najmłodszy syn Iwana, zakła
dał jej cheptę.

Gospodarz przystąpił do żony, i po
wiada:

— Dał nam Pan Bóg gościa, a jak wola 
jego, to może, i pracowitego parobka, 
bo ma ochotę zostać u nas na służbie; a ’ 
namby się taki jeszcze zdały ręce do robo
ty-

— A zkąd że on ? pyta się żona.
— Gdzieś z daleka, ale ja się jeszcze nie 

wypytywałem zkąd.
Iwan poszedł z podróżnym do chaty, a 

gospodynią z mlekiem do komory.
Wieczerza była już gotowa. Jak tyl

ko czeladź się poschodziła z roboty, po- 
zasiadali do miski — a między nimi i ob
cy człowiek, ale był tuki jakiś smutny, że 
nawet dobrze l ie jadł, chociaż bulba (zie
mniaki, pyrki, kartofle) z kwaśnem mle
kiem — aż prosiła się — taka była dobra.

Gospodarz myślał sobie, że gość przybył 
z dalekiej drogi, a tak się zmęczył że i 
jeść nie może. Po wieczerzy porozchodzi- 
li się. Spać. Iwan starszy syn gospoda
rza, parobek służebny i podróżny7 poszli 
do stodoły położyć się na sianie, bo ot zwy 
czajnie lato, a w chacie duszno.

Iwan przebudził się w nocy, i widzi, że 
obcy człowiek nie spi, ale siedzi na sianie, 
podparł sobie ręką głowę i duma.

—Oj, myśli sobielwan, może to jakie la- 
daco, kiedy on ani jeść ani spać nie może. 
Taj zasmucił się, na> co on go wpuścił do 
swojej < haty. Aż tu patrzy się, a on pa
cierz mówi i bije się w piersi.

Żal mu się zrobiło, żc pogadał sobie o 
nim złe słowo; bo jużci; kto się modli do 
Pana Boga, ten nie może być złym człowie 
kiem.

Jak się tylko przebudzili, podróżny cze
kał już gotów, abv mu dali jaką robotę. A 
do każdej był sposobny, i około inwenta
rza umiał chodzić, i koło kosy i siano skła-. 
dać, co mu tylko gospodarz rozkazał, to 
ogniem szło mu z rąk. Tylko, że zawsze 
chodził taki smutny, ani gadał zkąd jest- 
ani dla czego porzucił swoje sioło. Tyle 
że się dowiedzieli, że zwał się Dymi- 
try.

d. c. n.
treści pouczającej

Opowiadania dla ludu, przez E. O. 
V.

Sposób 'nabyc>a praw obywatelskich w Sta
nach Zj. i prawo osiedlania się na ziemi 

rządowej, czyli 11 The free home- 
stead Act” 

c. d.
Nie minej ważnem od naturalizacyi jest 

“The fi’ee Homcstead ac,” czyli prawo, 
wolnego osiedlania się na ziemi rządowej. 
“ The free Homcstead act” stanowi, że । 
każda głowa familii, i każdy bądź wstanie, 
owdowiałym bądź samotnym w wieku lat 
21, ma prawo gdy jest obywatelem St. Zj., 
lub zdeklarował się nim zostać, do wolne- 
o-o osiedlenia się na ziemi rządowej, nie na O ,
większym obszarze jak. akrów 80, która 
ziemia przechodzi na własność jego w lat 
5 po osiedleniu się na niej, przypuszczając, 
iż zaraz po aktualnem osiedleniu się i 
zabudowaniu się, w dotyczącym urzędzie 
miejskim się zameldował, i taxę która wy
nosi od 18 do 22 dolk opłacił, na co po- 
Kwitowaide otrzyma, pizez te lat 5 stale 
na tej ziemi mieszkał, ją odpowiednio u- 
prawił i tę uprawę wykazał, po czem o- 
trzymuje patent własności i staje się wła
ścicielem, jednak nie przed ubiegiem hit 
5 jego osiedlenia się.

Oficerowie, żołnierzy i majt< y, którzy 
co rmjmnicj 90 dni w armii lub flocie Sta
nów’ Zj. lojalnie służyli, są uprawnieni do 
podwójnej ilości, czyli 160 akrów ziemi. 
Każdy Stan ma jeden lub więcej urzędów 
ziemskich (Land -Office), które łatwo od
szukać.

że kupiona ćwiartka wołowiny tańsza jak 
ta z ubitego rogacza.

40 akrów płaszczyzny z 20 akrami lasu, 
jest na początek korzystniejszem, nawet 
choćby las był w oddaleniu, aniżeli 120 a- 
krów płaszczyzny bez lasu.

-------- — ---------
Możliwość napowietrznej źe- 

glugi.
------- o--------

Przez T. Choińskiego, w Marche, Ark.
Rozprawa następująca umieszczona w roku zeszłym po 

różnych pismach niemieckich, napisaną była pierwo
tnie w języku angielskim i drukowaną ze wszelkiemi 
szczegółami i rysunkiem, które tu opuszczone, w gió- 
wnem piśmie amerykańskiem przemysłu i wynalaz
ków “Scientiflc American Supplement,” pod dniem 
4go Czerwca 1881, Nro. 283.
Od czasu, gdy bracia Montgolfier, fran- 

cuzi, pierwsi puścili się balonem w powie
trze, upłynęło więcej niż lat sto. Później
sze wynalazki, jako to: koleje żelazne, te
legrafy, i t. p., doszły dotąd szczebla, ja
kiego się nikt pierwiastkowo nie spodzie
wał, a balon, dziś jeszcze jest tem, czem 
był przed stuleciem, po większej części za
bawką dla śmiałków.

Co tego przyczyną ? Czy żegluga napo
wietrzna jest nie możliwą ? Tak sądzić 
by należało ze setek nieudanych przedsię
wzięć, lecz gdy widzim lekki lot ptaka, 
rozum powiada, że musi być możliwą. 
Cóż więc jest powodem tego ciągłego nie- 
udawania się ?

Przyczyną, podług mego przekonania, 
jest, że przesiękli starym przesądem, zana
dto uporczywie . trzymamy się niedorze
cznego kształtu balonu i że szukamy ja
kichś motorów (silnic-maszyn) do odpycha
nia i kierowania, jak gdybyśmy mieli z o- 
krętem do czynienia. Szukamy wynaleźć 
maszynę tak maleńką i lekką, aby się po
mieściła w koszyku, ale przytem tak silną, 
aby w stosunku olbrzynrią kulę balonu 
przeciw wiatrom pędziła. To jest niepo
dobieństwem, bo przeciw prawom natury!

Na dowód tego, przywiążcic, jak ja nie
gdyś uczyniłem, do małego balonika o tyl
ko dwóch stopach średnicy zamiast koszy
ka gołębia, lecz tak, aby wygodnie mógł 
poruszać skrzydłami i ogonem, i puśćcie 
go w górę. Gołąb, pozbywszy się mozołu 
wznoszenia o własnej sile w górę, bo ba
lon go unosi, powinien latać lekoiej i wy-, 
godniej. Czy tak będzie ? Nie. Biedak 
będzie trzepotał skrzydłami napróżno i sta
nie się igraszką wiatru, który go razem z 
balonem uniesie. To samo widzielibyśmy 
przywiązawszy orła zamiast gołębia.

Czy my ludzie możemy wynaleźć lepszą 
maszynę do latania niż ją posiada orzeł 
lub gołąb w swem ciele ? Zaiste, źe nie. 
Jeżeli więc orzeł nie ma siły do pędzenia i 
kierowania tak małego balonu, ztąd wido
czna, że nie możemy wynaleźć maszyny, 
któraby olbrzymią kulę balonu z małego 
koszyka pędzić i kierować mogła.

Niewłaściwem jest porównywać okręt 
napowietrzny (nazwijmy go tak dla odróż
nienia od balonu) z okrętem morskim i 
chcieć oba pędzić i kierować na równych 
zasadach równemi środkami. Okręt mor
ski, pędzony przeciw wiatrom, spoczywa 
na podstawie na wodzie, ciele o wiele ści- 
ślejszem,niż przeciwnik mający być zwy
ciężony, t. j. powietrze. O tę podstawę 
może się oprzeć, od niej odepchnąć. Okręt 
napowietrzny nie ma takiej podstawy. On 
naokoło otoczony powietrzem, swoim prze- 
ci w nikiem, którego działanie ma przezwy
ciężyć. Jakże więc w tak przeciwnem 
położeniu te same środki mają wywrzeć te 
samo skutki ? W tem właśnie leży przy
czyna, dla której wiosła, żagle, koła i śru
by, tak skuteczne do pędzenia okrętów 
morskich, na nic się nie przydadzą przy 
okręcie napowietrznym, owszem być mu
szą większą przeszkodą, bo podają więcej 
materji opór sprawiającej.

Zapytacie, jakich więc użyć narzędzi do 
kierowania okrętem napowietrznym ? Od
powiadam—tych samych, jakich używają 
ptaki, t. j. “żadnych narzędzi.”

W każdej szkole uczą nas, w prawie 
każdej kśiąż e szkolnej czytamy : “Ptaki 
mają skrzydła do latania.” To twierdze
nie, niczem nieudowodnione, oparte na 
złem zapatrywaniu się, od wieków umysło
wi ludzkiemu od dzieciństwa wpajane, u- 
ważane jakoby dogmat nienaruszalny, 
jest fałszywe, i ono właśnie jest tym prze
sądem, tak głęboko wkorzenionym, że lu
dzie, nawet uczeni, z jego pęt otrząść się 
nie śmieli, ono właśnie przyczyną nieuda- 
wania się, żeglugi napowietrznej. Ludzie, 
nim obałamuceni, nie mogli sobie wyobra
zić latania bez skrzydeł, mimo że codzien
nie tysiączne tego przykłady widzieć mo
gli, i przez więcej jak lat sto głowę sobie 
łamali i łamią, aby coś wynaleźć, coby 
skrzydła zastąpiło, i balon pędziło i kiero
wało.

Nim udowodnię, że “ ptaki nie mają 
skrzydeł do latania,” zobaczmy co lata-



niem (bez celu), a raczej leceniem (z celem) 
nazywamy. Ciało poruszające się w po
wietrzu do góry-“ wznosi się;” gdy na- 
dół—“ spada;” gdy zaś przebiega powie
trze w poziomym, lub prawie poziomym 
kierunku z jednego miejsca na drugie— 
“ leci.”

Kamień rzucony poziomo leci, chociaż 
skrzydeł nic ma. Dla czego ? Dla tego, że 
ich do lecenia nie potrzebuje. Jego lece
nie sprawia inna niewidzialna siła, lecz o 
tej pomówimy dalej. Wróćmy do mego 
twierdzenia i dowodów.

1—Położywszy jakiegobądź ptaka pie
rsią na stół i rozciągnąwszy jego skrzy
dła, widzimy, że to są prawie poziome, co
kolwiek nawet w tył pochylone. Widząc 
to, każdy przyzna, źo przy takim kształ
cie miejsca pionowy ch wioseł u łodzi za
stąpić, i do odpychania wzdłuż, czyli lece
nia, służyć nie mogą.

2 —Ptaki wachają skrzydłami z góry 
na dół, a nie z przodu do tyłu, jak to czy
nimy wiosłami. Już to dwa fakty są ja
snym dowodem, że przy tak urządzonych 
skrzydłach i lakiem ich wąchaniu, ptak 
nawet przy najspokojniejszem powietrzu 
o jedną stopę naprzód popchnąć się nie 
może, a tern mniej przeciw wiatrom i wi
chrom.

3 .—Gdyby wachania ptaków skrzydła
mi sprawiało ich latanie, natenczas czę
stsze wąchanie powinnoby sprawiać prę
dsze Litanie, t. j. ptaki, trzepocące skrzy
dłami jak kura, powinnyby latać szj bciej 
od jaskółki, która w równym czasie ani 
pół tyle wachań skrzydłami nie czyni co 
pierwsza.

4 .—Gdyby skrzydła służyły do latania, 
w takim razie ptaki latające bez przestan
ku regularnie niemi wachaćby powinny, i 
td ten' więcej, gdy lecą przeciw wiatrom. 
Tymczasem widzimy najlepszych lataczy, 
jak orły, mewy (wrony morskie), jaskół
ki, latające nieomal godzinami bez takiego 
wachania ze skrzydłami prawie nierucho- 
mcmi.

Skrzydła więc, jak widzimy, nie są na 
rzędziami latania. “ Latanie jest niczem 
innem, jak prawie poziomem spadywa- 
niem ciał, wywołanem i utrzy mywa nem 
prawami ciężkości, grawitacji, a kiero- 
wanem skrzydłami i ogonem na prawach 
pochyłych równin.”

W każdem ciele rozróżniamy dwa pun
kty t. j. punkt środkowy ciała i punkt 
ciężkości. Te dwa punkty nie zawsze są 
w tern samem miejscu ciała. Kij z jedno
stajnej materyi, wszędzie równo gruby, 
ma oba punkty wspólnie; kij- o jednym 
końcu grubszym ma punkt ciężkości nie 
w środku lecz bliżej grubszego końca. 
Ciało w punkcie ciężkości podparte spo
czywa spokojnie, podparte zaś w punkcie 
środkowym przechyli lub przewróci się. i 
to tern szybciej, im dalej punkt ciężkości 
od środka leży, starając się umieścić pie
rwszy w prostopadłej linii do drugiego. 
Ono spada, leci. Ciała ptaków na podsta
wie tych praw natury zbudowane. W 
nich punkt ciężkości nigdy nie leży w śro
dku, lecz bliżej szyi, w grabem mięsie pie
rsi. Słabo latacze, jak kury, mają ciała 
więcej okrągłe, punkt ciężkości bliżej śro
dka; dobre latacze, jak jaskółki, mają cia
ło ważkie a długie, punkt ciężkości ile 
możności najdalej od środka. Ptaki tłu
ste, zwłaszcza kury, mają tłuszcz głównie 
w tylnej części nagromadzony, punkt cię
żkości przez to bliżej środka i ztąd tracą 
prawie możność latania. Ciało czembądź 
wstrzymywane od spadku pionowego, mu
si spadać ukośnie, t. j. lecieć. Ciężkość 
sprawia spad; szybkość spadania powię
ksza się, jak wiemy z fizyki, w sekundę, i 
to w stosunkach 32, 64, 96, t. j. że ciało 
po pierwszej sekundzie przebiegłszy 16 
stóp, przebiega w drugiej 32, w trzeciej 64 
i t. d. Ta szybkość wywołuje siłę, która 
po kilkunastu sekundach staje się ogrom
ną. [Spadająca iskra piorunu roztrzasku
je ogromne dęby.] Ta sita spadającego 
ciała nie tylko że się oprze po trzeciej se
kundzie, ale przebija wicher o 40 milach 
ang. prędkości na godzinę, czyli 60 stóp 
na sekundę, i “ jest tym środkiem jedy
nym, który umożebnia latanie przeciw 
wiatrom i wichrom,” bo nie ma ptaka na 
świecie, któryby o sile własnej oprzeć się 
mógł wichrowi.

Rozbierzmy po szczególe c^ści ciała 
ptaszego i przypatrzmy się do czego słu
żą i w jaki sposób działają. Ciało grubo 
pierzem pokryte dla tego, aby stosunko
wo było lżejsze i przy podnoszeniu się w 
górę pomagało. Nogi potrzebne tylko do 
chodzenia i siedzenia, nie do latania. 
Dziób kończasty, głowa mała, szyja wą- 
zka i długa, naprzód przy latanin wycią
gnięta, aby łatwiej przebić opierające się 
powietrze. Kształt ciała okrągło-podłu- 

żny;punkt ciężkości na przodzie w piersi 
w mięsie najgrubszem, co jest przyczyną 
dążności ciała przewrócenia się głową (na 
dół, przyczyną spadku lotu.

Skrzydła są narzędziami : 1] do wzno
szenia się, 2] do podpierania punktu cię
żkości, 3] jako parasol do powstrzymania 
spadku nagłego pionowego, 4] do stero
wania na bok, 5] jako wachadło do regu
lowania jednostajności lotu, 6] do zatrzy
mywania lotu, “ale nigdy do odpychania, 
pędzenia naprzód czyli latania.”

“ Ogon także nie jest sterem,” jak nas 
uczono, bo w takim razie powinienhy być 
pionowy, a nie poziomy; on jest narzę
dziem do regulowania linii lotu, nie w bok, 
na co są skrzydła, lecz w górę lub na dół; 
do utrzymania ciała w równowadze.

Wznoszenie się ptaka jest potrójne: 
z miejsca spoczynku, 2] w szybkim locie i 
2] w zwyczajnem umiarkowanem lataniu, 
raczej leceniu. W pierwszym przypadku 
obraca się ptak, jeżeli nje ma przeszkody, 
ku prądowi powietrza, podnosi piersi, roz
szerza skrzydła, tworząc niemi pochyłe 
równiny, jak czynią chłopcy puszczając 
latawca, i odpycha się nogami od podsta
wy, a skrzydłami od powietrza. Wznie
siony do zamierzonej wysokości, przechy
la pierś i z nią punkt ciężkości naprzód, 
aby spadać, przy czem skrzydła rozszerza, 
nie wąchając niemi, a ogonem utrzymuje 
równowagę, rozszerzając i podnosząc go, 
gdy ciało przodkiem zanadto ku dołowi 
pochylone. Ze tak jest, przekonamy się, 
gdy weźmiemy jakiego bądź ptaka w rę
kę i nagle go głową na dół przewrócimy. 
Ptak wiedziony instynktem, raptem roz
szerza i podnosi ogon, aby powstrzymać 
spad pionowy. ]d. c. n.]
Materjały do liistorji rewolucyi 

Moskwie.
Zebrał W. P.

(Przedruk z Gazety Narodowej.)
-----0-----

(Dokończenie.)

W

W jakim kierunku głównie wpływała 
Europa na lepsze umysły7 w Moskwie, da
ją miarę następujące słowa Annekowa“Dzie 
ło Proudhona de la Propriete już przesta
rzałe, Ikaryja Cabet’ a mało czytana we 
Francyi z wyjątkiem nie wielkich kółek 
robotniczych, nierównie więcej rozszerzo
ne i popularno systymaty Fourier’a-wszy- 
stko to było przedmiotem badania, gorą
cych sporów, kwestyj, rodziło najrozmai 
tsze nadzieje ....

W perjodzie 1840—43 r. traktaty tego ro 
dzaju musiały uskutecznić całkowity prze
wrót w filozoficznych poglądach i dopięły 
tego. Książki powołanych autorów by
ły w ręku wszystkich, badano je i rozwa
żano pilnie, zrodziły jak przed chwilą He- 
gel i Szelling, swoich oratorów, komenta
torów i tłumaczy,a cokolwiek później, < ze- 
go nie było z tamtemi, miały męczenników 
nawet (Pietraszewcy.) Teorje Fourier’ a, 
Proudhon’ a, z dodaniem potem znanego 
traktatu Louis-BIanca “Organisati on du 
travail” uformowały całą szkołę ..Po po
wrocie mcim do Petersburga prawie pier- 
wszem słowem, jakie usłyszałem od Bie
lińskiego było zachwycenie Louis - Blan- 
c’iem: “Jakie to dzieło ! wołał! Wszak j ^na^cm ludzi poważnych,’ którzy nie. 
on rówieśnikiem naszym, a czemźe jestem i znos’^ obecności H. Dla innych zaś, a na- j 

- — - । wot dla cudzoziemców, był uietylko przed 1wobec niego I Wstyd pomyśleć o swo
ich bazgraninach wobec takich dzieł 1
Gdzie czerpią silę ci ludzie?!

Bieliński, jak widzimy z tego ustępu i 
jak świadczą listy jego był zapalonym zwo 
lennikiem zmian socjalnych i zapalonym 
adoratorem ich apostołów. Ssczególny 
kładę na to nacisk, bo jest on osobistością 
historyczną dla społeczności moskiewskiej, 
powiedzieć prawie można pokierował sa
mowładnie nową literaturą w Moskwie, a 
chociaż cenzura i stosunki ówczesne nie 
pozwoliły mu być niczem innym, jak kry. 
tykiem literackim i estetykiem tylko, ”tem 
niemniej” jednak i w tym ciasnym zakre
sie umiał rozpocząć pracę tak, aby dała o- 
na możność wystąpić później Czernysze- 
wskim, Dobrolubowym, Flerowskim, Pi- 
sarewym.. nareszcie Mirtowym (pseudo
nim Ławrowa)etc. etc.

Bieliński skupia w koło siebie w Peters
burgu najwybitniejsze i najradykalniejsze 
osobistości ówczesne i prowadzi dalej pra
ce rozpoczęte przez kółka moskiewskie.. 
Gromadzą się koło “wielkiego krytyka” 
tacy jak Kolcow pieniarz ludu, Plenczejew, 
poeta i spiskowiec, Dostojewski], literat i 
późniejszy “ katorżnik” Botkin, znako
mity autor “listów z Hiszpanii”. . naresz 
cie wśród wielu innych Nekrasow.. . Ne 
krasow był podówczas poczynającym poe-

cią. Dopiero pod wpływem Bielińskiego

tą. Pierwsze próby “romantycznej” natury niewątpliwie pośrednim rezultatem działa
nie udały mu się zupełnie, wykupywał je i Jności tych “idealistów.”
niszczył.Dziś też jego Meczty i Zwuki (Ma-|niszczył.Dziś też jego Meczty i Zwuki (Ma-| Rzucone przez nich nasiona rozwoju, 
rżenia i dźwięki) są bibliograficzną rzadkoś ; przesiąklszy we wszystkie warstwy owcze

talent Niekrasowa wszedł na właściwe dro^ dobyły się na jaw w pełni sił i życia na-

gi, wpływowi temu zawdzięcza Moskwa 
swego nieporównanego “poetę ludu” i pie 
śniarza grudniowych rewolucjonistów. Po
mijając już Hereena, Ogarowa i Bakunina, 
najlepiej Nekrasow nam mówi jakiemi by
ły tendencje i marzenia koryfeuszów mos
kiewskiej myśli i literatury w czwartym i 
i piątym dziesiątku lat naszego wieku. 
Przetrwał on na swojem stanowisku 
usque ad finem i to tak, że ustępy z 

jego poematu “Komu na Rusi żyt’ chore - 
szo,” nie przepuszczone przez cenzurę, by
ły drukowane w Narodnoj Woli. Pod
czas procesu zaś moskiewskiego 50ciu, 
wyehowaniec kółka Bielińskiego pisał:

“Zamilkli szlachetni zwyciężeni jak bo
haterowie (doblestno prawszije)

Zamilkły ich głosy nieliczne,
W obronie nieszczęśliwego przemawiające 

(ludu.
Rozszalały się namiętnńści dzikie. 
Wicher złego wściekle się nosi 
Nad tobą, o kraju milczący !
■Wszystko żywe, wszystko szlachetne się

(zgniata.
Słychać tylko, o nocy ciemna,
Wśród mroków przez ciebie rozlanych, 
Jak wrogowie wołają w tryumfie....
Jak na trupy olbrzymów zabitych 
Drapieżne zlatuje się ptactwo
I jadowite spełzają się gady 1....

(“Żemła i Wola” Petersburg 1879 nr. 5.)
Jeszcze na chwilę przenosimy się do Mo

skwy. Domy Ogarewa i Hereena są miej
scami zebrań ludzi wolnomyśląeych. “Dom 
jego, mówi Hercen o swoim przyjacielu, 
był punktem zbornym dla starych i no
wych przyjaciół. A nie zważając na to, że 
dawniej nie było jedności, zawsze jednak 
wszystko co najsympatyczniejsze otaczuło 
go. Ogarew był obdarzony czemś przy- 
ciągającem, kobiecą prawie umiejętnością 
przyciągania. Bez żadnej widocznej przy
czyny do takich ludzi lgną wszyscy, oni . 
ogrzewają, związują, uspakajają ich, to’ 
stół otwarty, u którego każdy zasiada,' 
odpoczy wa, nabiera ducha, i idzie dalej — 
pozostając przyjacielem.”

Hercen mówiąc o braku “dawnej jedno
ści” rozumie tu sw.>jc kłótnie w tym czasie 
z Granowskirr.. Profesor zaczynał patrzeć 
na socjalizm trochę sceptycznie], niż Her
cen i Bieliński" •• • “Hercen zarówno jak 
i Bieliński patrzali jasno i odważnie na 
wszystkie symptomu rozkładu, nie prze
straszali się rozburzeniem, jakiego oczeki
wać należało. Wierzyli że z popiołów 
starej cywilizacji Europy powstanie Fe
niks— nowy porządek rzeczy, jako koro
na i ostatnie słowo jej tysiącletniego ro-1 
zwoju.

Zebrania na lato przenosiły się na wieś 
Hercenów, do Sokołowa. Anneków, któ
ry’ miał sposobność zabawić tam czas ja
kiś, tak charakteryzuje przyszłego wydaw- 
cę Kołokoła: “Nigdy nie ugasający fajer
werk jego wymowy, niewyczerpana wyobra 
źuia,jakaś rozrzutność myśli, wprawiały w 
podziw słuchających go. Żadna lichota nie 
mogła przez półgodziny nawet mieć sto
sunków z H, a pretensje, nadęcie, pedan
tyczna powaga najkompletniej uciekły od 
niego, albo topiły się jak wosk przy ogniu.

miotem podziwu, ale jakiegoś namiętnego 
ślepego przywiązania. Podobne rezultaty 
dawała jego literacka i publicystyczna 
działalność. Zdolności pierwszorzędnego 
pisarza i myśliciela H przejawił bardzo 
wcześnie, zaraz w pierwszych chwilach 
swego wystąpienia i zachował je przez ca
łe swoje życie.

Ludzi tej epoki nieraz przezywano ide
alistami, którzy nie mogli zrobić najmniej
szej reformy, którzy nie byli w stanic nic 
zmienić z otaczającego ich porządku rze
czy. Po części tak jest. Sąd to słuszny 
dla całej rewolucji moskiewskiej aż po 
dziś dzień, nie dopina onti założonych ce
lów i pośrednio daje rezultaty, przygoto
wujące tylko arenę dla dalszej pracy. Ide. 
aliści piątego lat dziesiątka sami godzili 
się na to i nieraz powiedzieli, nawet w 
druku, że pokoleniu ich wypadło jedynie 
przygotować materjały dla przyszłych. 
Nie można wszakże bezwarunkowo kwe- 
stjonować pożyteczności tej pracy przygo 
towawczej, tern bardziej, że dawała ona 
rezultaty aczkolwiek nie te, który< h sobie 
życzono, ale zawsze bardzo pozytywne. 
Cała ^epoka reform w Moskwie, i głównie 
reforma włościańska, lubo dająca się dziś 
ostro krytykować, ale zawsze postępowa 
od poprzedzającego ją stanu rzeczy, jest 

snego wykształconego społeczeństwa, wy-

wet po systematycznem wj korzenieniu w 
roku 1848.

Na zakończenie tego ustępu zaznaczyć 
powinienem, że jeżeli wielu z ludzi, o któ
rych w.-pomiuułem, ocalało po wykryciu 
w r. 1818 tajnego stowarzyszenia Pietra- 
szewców, to jedynie wypadkowi zawdzię- 
czyć należy-

OGŁOsZENTA.

NEW YORK

Teodor Kornobis

cili w Red. za gazety 
w ubiegłym tygodniu.

-------0-------
New York: Ucieszyński, $1; Polski 

Winc., 50 c.; Uhtowski, 50 c.; Jakóbo- 
wski Andrzej, $1; Yogt Jan, SI; Kaeding 
Karol, $1; Dawidajlis, $1; Grodzki To
masz, $2; Kopankiewicz Mar., $2; Frań- 
czak A., $1; Wojczyński Fr., $1; Jordan, 
50 c.; Białt Wład., 50 c.; Wielohorsk 
Ant., $1 ; Rydzinski Elizabeth P. 50 c.

N. Carolina ; Lubelski, $1.
Michigan : Zwierzchowski J., $2; Smith 

Wm., $1.
Brooklyn: Dulski, $1; Drobiński, $1; 

Wes' łowski, $1.
EUROPA : Kopankiewicz Waw., $3.
TYTUŁEM OFIARY : Pani Jordan z 

dziećmi, 35 c.

Bióro Agencyjne
A. WIŚNIEWSKI & S. KRZEMIŃSKI 

9 Suffolk Street, New York, 
pośredniczy :
w nabyciu ruchomych i nieruchomvch własności, jak 

gruntów, domów, maszyn rolniczych, do szycia, eic
w zamianie produktów i we szelkich zleceniach han

dlowych i prawnych;
zabezpiecza od ognia i na życie (fire and life insuring) 

w najbogatszych kompanjach
upoważniona ajentura of the Home Benefit Sodet ’: 
sprzedaje karty okrętowe i kolejowe na wszystkie linie; 
kolektuje rento i schedy, zamienia zagraniczne papiery 

przesyła ćlo kraju;
załatwia korrespondeneye i spełnia wsze.kie zlecenia z 

możebnym pośpiechem i z akuratnośc’^.
HOTEL POUSKO-LITEWSKI, 

HANDEL WIN, LAGER SALOON, 
Likiery i segara importowane, wszystko po najtańszych 

cenach; sala posiedzeń [meeting room]; dwa wspaniałe 
biliardy; smaczne przekąski, a głównie pisma polskie, 
warszawskie, poznańskie i galicyjskie, każdego czasu na 
usługi Polsko-Litewskiej publiczności.

ANTONI WIŚNIEWSKI, Właściciel. 
Corner Hester & Suffolk streets, New York.

Wincentego Jabłońskiego, 
18Chrystie Str, Mew York, 
poleca Sz: polskiej publiczności, 

Skład wszelkiego rodzaju trunków. 
Dwa Billiardy.

Niajtańsze Starty okrętowe 
na wszystkich

Linyach Parowców 
z różnych portów wyrabia 
Wm. BUDZYŃSKI,

Zglaszając się po kurtę, można całą podróż 
opłacić z każdego miejsca w Europie i Amery 
ce. Należy pedać ilość osób, wiek, nazwiska, 
miejsce zamieszkania, i dokąd się udają.

W Polskim domu

Przybywający do Nowego Yorku zostaje skich kwasów i chemicznych W}T0" 
z Castle Garden odebrany i krewnym doeta bów do farbowania, 
wiony.
Mienia pieniądze, i wysela najtańszą drogą A JENTURA-

Rodacy znajdą za mierną Cenę 
zwoitą polską kuchnię.

Zgłosić się do 
p. Budzynskiej

l"SZa ulica Nr- 1O1.' polecają się farbiarzom Polakom, pro
gów York drugie piętro. SZąC0 jch względy.

Salon .Polski 1“^ KICZYWOSZYMSKIKCIO.
197 Forsyth Str,

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
Skład wszelkiego rodzaju trun

ków i billiard.

Piekarnia Polska.
Poznański chleb, wszelkie ciasta, bu

łki, pierniki, codzień świe
że polskie pączki. 

Zamówienia 
przyjmuję na wesela i zabawy, 

MAJEWSKI
187 Eldrid^e st.

A. Stolzenberger, 
Karawaniarz i sprzedawca Trumien. 
78 Stanton. Street.

J. LYCZYWEK

ze

No.16, 6tli Ave., róg 3. ulicy NEW YORK

Zawiadamia szanownych rodaków, 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany. " 
U mnie taniej można dostać 

Karet pogrzebowych
niż gdzie indziej .Polecam się łaskawej 
pamięci polskiej publiczności która zna 
mnie już oddawna, a którym ją we 
wszystkiem chcę jak najsumienniej i 

najtaniej usłużyć.

s

Skład cygar ty V, 
przyrządów do^^

toniów i 
palenia.

poleca się Sz: Polskiej Publiczność 
BROOKLYN E. D.

Harmony Rocms
139-145 Essei Str. N. Y.

Miejsce, w którem odbywają się 
BALE POLSKICH TOWARZYSTW 

poleca się na usługi polskiej puldi< znośc i 
Swpp właściciele.

Kawiarnia Między 
narodowa.

6 First Avcnue New York.
Ig. KAUDERS. Prop.

Congress Hall, 
16Eivington Str.N.Y 

Główna kwatera polskich Towarzystw 
w Nowym Yorku, 

Restaubacya, Winiarnia i Piwiarnia.
Karol Pfeiffer Właściciel.

T. GabryełewicZ
FABRYKA KASZY 

tatarczanej, jęczmiennej i innych w eu
ropejski sposób fabrykowanych.

także

dobra dla koni, krów, niero
gacizny itd.

226 Division Street
NEW YORK.

ANDRZEJK W1CZ & DUNK.

Skład hurtowny materjałów farbiar-

| Stowarzyszenia produkcyi chemi
cznych w St. Denis, farb anilinowych, 
orselii, kudberu.

Nr. 58 i 60 N. Front Street, 
PHILADELPHIA Pa.

A. BENTZIG,
304 4ta ULWA.

BROOKLYN E. D.
Poleca swoją dobrze zaopatrzoną Grosernię 
zapas kiełbas polskich jako też u- 
wiadamia, źc otrzymał z Polski przesyłkę do
skonałych grzyb i maku. Wszystkie towa
ry w wy borowy cli gatunkach i po jak naju- 
miarkowańszych cenach.

strzelecka halla
J PATRZY K OWS H1 EG O,

Nr. 433 6ta Ulica,
Kwatera Tow: śpiewu poi: koniuszki, 

Kómpanyi strzelców Imienia „Jenerał Puła
ski.”

SKŁAD
Wina^ piwa, likierów, cygar i

WŁADYSŁAW STUDNICKI,
MAIAM I POZŁOTMK 

przyjmuje zamówienia na wszelkie 
roboty malarskie, obrazy olejne, od
świeżanie starych, herby narodowe, 
i kościelne malowidła za umiarkowa

ną cenę.
401, 5th str, cor. Ist Ave., 

NEW YORK.


